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NIEPODLEGŁOŚCI

USarsz. Piłsudski odebrał wielką defiladę

Następnie na dany sygnał rozpoczęła się 
defilada.

Przed trybuną, na które] stał p. Marszałek 
Piłsudski padała komenda „baczność41 a sztan 
dary pochylały się.

Po zakończaniu defilady oddziałów woj
skowych przemaszerowały komnanie policji 
państwowej oraz oddziały p. w. W czasie de
filady nad lotniskiem krążyły eskadry samo
lotów wr?<:kr>wvch.

W a r s z a w a  (PAT.) Wczoraj stolica u- 
roczvście obchodziła święto 16-ej rocznicy 
Uzyskania niepodległości.

W godzinach rannych świątyniach 
Wszystkich wyznań zostały odprawione uro
czyste nabożeństwa.

O godz. 10-ej rano w katedrze św. Jana 
Uroczysta r,. w. św celebrował *w asyście 
duchowieństwa ks kardynał Kako- ski. Na 
Nabożeństwie obecny bvł P .P rezydent 1?. P. 
C7łonkowie Rządu z p. premierem Kozłow
skim. p. marsz. Switalski o marsz. Raezkie- 
'vicz. korpus dyplomatyczny, posłowie i se
natorowie. generT , :a. przedstawiciele władz 
Państwowych t samorządowych.

Kulminacyjnym punktem wezorais" 
Uroczystości była wielka rewia wojskowa na 
Pulu Mokotowskiem.

W godzinach rannych na placu lotniska 
cywilnego na Mokotowie ugrupowały się od
d a ły  woiskowe. biot ice udział w rewii — 

6 rzutach, a wiec koleino, uszykowały się 
nadziały piesze, broń pancerna i pułk radio 
p ie j artyleria i kawaleria. W dalszych rzu- 
Płeh ugrupowały się oddziały policji państwo 
le j  oraz oddziały o. w. i Strzelca.
.. O godz. 10.40 dokonał przeglądu oddzia- 
*0w dowódca O K. I. gen. Januszkiewicz.

Już o godz. 10-ei tłumy publiczności na
płynęły na pole Mokotowskie, wypełniając 
pczelnie wszystkie trybuny .loże oraz zajmu 
ł^c stojące mieisca wokół placu rewji.

Licznie przybyły wycieczki z całej Pol
ski m. in. góral; i górników.

Na trybunie reprezentacyjnej zasiedli p. 
Pfezes Radv ministrów L. Kozłowski w oto- 
^eniu członków Rządu, członkowie ko~""su 
dyplomatycznego etc.
., O godz. 11,30 przybył na nlac rewii p. 
"•‘irszałek łózef Piłsudski. W chwili przyby
wa D. Marszałka Józefa Piłsudskiego orkie- 
Wra odegrała hvmn narodowy, a dowódca

K. I. gen. Jarnuszkiewicz zameldował de 
*' P. Marszałka. N astanie o. Marszałek prze- 
;*edf przed trybuna wśród gromkich okrzy* 
fpw „niech żvje“. Przy trybunie rządowej p. 
.'arszałka powitał n. premier Kozłowski oraz 
Pierwszy wicemin. spraw wojsk. gen. Kas
z y c k i,  poczerń p. Marszalek Piłsudski sta- 
le''ł na specjalnie przygotowanej trybunie ce- 
.et»i przyjęcia defilady. Po prawej stronie try 
al,l,V ustawiła się generalicia. dalej stanęli 
jpttaches wojskowi państw obcych z genera
l e  d‘Arbonneau i1 gen. Schindlerem.
• -W chwilę później przy dźwiękach hym

nu narodowego przybył P. Prezyd ^t R. P.
w otoczeniu członków domu cywilnego i wo; 
skowego.

P. Prezydenta RP. powitał p. premier Ko 
złowski oraz gen Kasprzycki, poczem P Pre 
zydent RP. no powitaniu z dostojnikami pań
stwowymi zasiadł w !ożv reprezentacyjnej 
obok zajęła miejsce małżonka P. Prezydenta 
oraz p. marszałkowa Aleksandra PTsudska.

Po zakończeniu rewii P. Prezvdent P P. 
no pożegnaniu sie z dostojnikami państwowy
mi odieebał na Zamek przv dźw i^^^h hym- 
r:t narodowego W c'nv;,e nóźniei opuścił plac 
rewh p. Marszałek Józef Piłsudski.

Po rewji odbył sie szereg uroczystych 
akademii i obchodów, organizowanych przez 
społeczeństwo.

ZUŁĆW WYKUPIONY PRZEZ ZW. REZERWISTÓW
W a r s z a w a IPAT.) Wczoraj przybyła 

do Belwederu delegacja zarzadu głównego 
Związku Rezerwistów z prezesem min. Ma
rianem Zyndram-Kościatkowskim i wpisała 

się następująco do księgi audicncionalnej:
„Zarząd główny Związku Rezerwistów 

melduje posłusznie, iż zgodnie z uchwał? 
walnego z>azdu delegatów, powołany do ży
cia komitet odhudowy Żułowa. maiatek zu- 
łów wykupił. Równocześnie melduje nami 
Marszałkowi iż postanowił do dni. 11 Tsto- 
oada 1935 roku dzieło nasze doprowadzić do 
końca orzez odbudowe Żułowa do takiej po
staci, w jakiej Dozostał w Twej, panie Mar
szałku, pamięci".

Hołd górników i górali
W a r s z a w a  (PAT.) Delegacja górni

ków w liczbie 720 osób. reprezentująca okołe 
^0 kopalń węgla z trzech zagłębi: śląskiego 
dąbrowskiego i krakowskiego, przybyła wczo 
raj o godz. 13-ei P3 dziedziniec Belwederu 
celem złożenia hołdu panu Marszałkowi Jó 
zefowi Piłsudskiemu.

Po odegraniu Pierwsze! Brygady górni

cy wznieśli entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Pierwszego Marszalka Polski Józefa Piłsud
skiego. Jako widomy znak czci i hołdu górni
cy wręczyli dla p. Marszalka rzeźbę, wyko
nana całkowicie z jednał bryły węgla, przed
stawiająca grupę górników, pracujących przy 
różnych robotach górniczych.

Dclegacia no wpisaniu się do specjalnej 
księgi przy dźwiękach „Pierwszej B-ygady" 
przedefilowała przed frontem Belwederu.

O godz. 15-ej grónicy vy strojach górni
czych z -apalonemi lampkami z własna orkie 
stra i sztandarem przybyli na dziedzimec 
Zamku, celem złożenia hołduJPanu Prezydcn 
towi RP. prof. Ignacemu Mościckiemu.

Do zebranych górników wyszedł P. P re
zydent. Górnicy złożyli P. Prezydentowi dar 
w postaci rzeźby, wykutej z węgla, przed
stawiającej górnika-naładowacza przy pra
cy.

Skoiei górnicy wręczyli dar p. ministrowi 
nrzem. i handlu Flóyar-Rajchmanowi.

Również i wycieczka góral; oraz Ł'cm 
ków, bawiąca w Warszawie, złożyła hołd P, 
^rezydentowi R. P.

NOWE MOSTY. GMACHY I KOLEJE
JAK OBCHODZONO W CAŁEJ POLSCE ŚWIĘTO NIEPC0LE8Ł0Ś01

W a r s z a w a  (PAT.) Obchód święta 
niepodległości miał w caLvm kraju przebieg 
niezwykle uroczysty. W miastach i miast:cz- 
kach Rzplitej odbywały sie nabożeństwa w 
kościołach wszystkich wyznań. W gadzinach 
południowych urządzane były defilady woj
skowe. W Toruniu wicemin. komunikacji. Pia 
secki dokonał otwarcia mostu imienia Mar
szałka Piłsudskiego. Most ten, jeden z wię
kszych łączy Toruń z Podgórzem, gdzie znaj

duje się główny dworzec kolejowy. Zbudowt 
nie tego mostu stanowi jeden z kolejnych e- 
tapów w rozwoju gospodarczym Torunia; — 
Bezpośrednio potem odbyła sie uroczystość 
poświęcenia'budoww gmachu Domu Społe
cznego. gdzie znaleść ma pomieszczenie prze 
szło 20 miejscowych organizacji społecznych. 
Na zakończenie otwarta została Pomorska 
Wystawa Sztuki.

W Katowicach w obecności woj. Gra-
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żyńskiego odbyło się poświęcenie wielkiego 
Domu Sportowego.

W Gdańsku obchodzono święto niepod
ległości bardzo uroczyście. Wielu mieszkań
ców wywiesiło fla^i narodowe. Na konsula
tach państw r#cvch powiewały również fla
gi. Po nabożeństwie w kościele Św. Stani
sława. w którym wziął udział komisarz gen 
R. P. Papee odbyła się w hali sportowej aka
demia .

Wę Lwowie na cmentarzu Obrońców 
Lwowa odbyło sie poświęcenie Pomnika 
Chwały, zbudowanego w postaci łuku trium
falnego na 8 potężnych filarach, na których 
wyryte beda nazwiska wszystkich poległych 
obrońców Lwowa.

W Wilnie odbyła sie defilada na Pi. Łu- 
kiskim. W Krakowie po mszy św. na dzie
dzińcu arkadowym Zamku Wawelskiego od

było się zaprzysiężenie uczniów szkoły pod
chorążych. 20 p. a następnie defilada. W  Ło
dzi w sali Tow. śpiewaczego im. Moniuszki 
odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy ku 
czci marszałka Piłsudskiego. We wszystkich 
miastach Zagłębia węglowego w uroczystoś
ciach wzięła tłumnie udział ludność robotni
cza. W Gdyni w defiladzie wzięły udział od
działy marynarki woiennei. W Lublinie na pla 
cu przed płyta Nieznanego Żołnierza zapalo
no znicz a Zw. Strzelecki złożył wieniec 
przed pomnikiem poległych uczestników 
walk. W Kościerzynie Rada Mieiska uc^wa- 
•iła nadać obywatelstwo honorowe marszał 
kowi Piłsudskiemu i wo?ewodzie Kirtiklisowi 

C i e s z y n  (PATJ W sobotę nastąpiło 
uroczyste otwarcie nowowybudowanei lim" 
kolejowej Zebrzvdowice-Cieszvn. Otwarcia 
linii dokonał wicemin. Bobkowski. * i

utrzymana i realizowana**.
Mowa Forstera nabiera specjalnego znacze

nia jeżeli się zważy że na przyjęciu obecni byli 
również: Komisarz Generalny Rzeczypospolitej, 
Wysoki Konrsarz Ligi Narodów. Przedstawicie
le Senatu Konsul Generalny Rzeszy Niemiec
kiej. Prezydent Rady Portu i szereg innych oso
bistości ze świata politycznego.

Zdopingowany wywodami Forstera or:'Jc  
irerwszy na publicznem zebrania p jjfi- 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów Lester,' st w rem I i 
dzajuc. że specjalnie prasa ma możność, abv docj-l 
brej sprawie porozumienia oddać na L c usltl* I 
gi. —

Tego rodzaju przemów;enia. biorąc pod uwa
gę szczególne warunki ścierających sie na te- i 
renie Wolnego Miasta prądów politycznych. s«S j 
dla gdańsk;ei apinji publicznej, będace.i od pewne
go czasu w faz'e przeobrażenia bądź co bądź 
wydarzemami doniosłem) a ponieważ ton w ży
ciu politycznem Gdańska nada>e dziś partia na
rodowo - socjalistyczna, przeto słowa wypowie- ( 
dziane przez iej przywódcę Pod adresem polskich i
dziennikarzy sa więcei niż znamienne.

* »

PRÓRE ROZWIANIA NIEPOROZUMIEŃ 
MIEDZY POLSKA I FRANCJA

P O D E J M U J !  B Y LI KOM BATANCI
Paryż. (PAT; Nawiązana podczas ostat

niego zjazdu Fidacu w Londynie wymiana 
poglądów między kombatantami francuskimi 
a polskimi w sprawie stosunków wzajemnych 
obydwuch krajów, została znowu utrwalona 
w Paryżu. Stało się to dzięki przyjęciu, jakie 
wydal w sobotę gen. Roman Górecki dla 
wybitnych przedstawicieli kombatantów fran
cuskich. Wśród serdecznej rozmowy gen. Gó
recki wręczył obecnemu prezesowi Fidacu 
p. Dech „I ' otwarty byłych kombatan
tów polskich do byłych kombatantów fran- 
cuskich**, \ którym wyłożone zostały za
sadnicze linje zagranicznej polityki polskiej 
ze specjalnem uwzględnieniem stosunków poi 
sko-francuskich.

List stwierdza w konkluzji, na podsta
wie bogato udokumentowanego materjału, że 
w chwili obecnej nie istnieje między Polską 
a Francją żaden poważny konflikt, lecz tyl
ko serja pewnych nieporozumień. Polska o- 
pinja publiczna niepokoi się wielce i dziwi, 
iż we Francji tak mało głosów odzywa się 
w celu rozproszenia atmosfery wysoce nie
pomyślnej dla przyjaźni obydwu państw. Dla 
tego włair.le byli kombatanci polscy, towa
rzysze broni byłych kombatantów francu
skich, pragną być głosem serca i rozsądku. 
Pomimo, iż Polska nie uważa się za odpo
wiedzialną za ostatnie rozluźnienie węzłów, 
łączących oba kraje, kombatanci polscy wy
stępują z inicjatywą wymiany poglądów, któ
ra wydaje im 'ę niezbędna. Wypowiedzia
wszy swoje pretensje i żale, kombatanci pol
scy spodziewają się, że ich francuscy kole

dzy zechcą im udzielić odpowiedzi i wyjaś
nień. Pomiędzy Francją a Polską nie zdarzy
ło się nie takiego, czego nie możnaby było 
naprawić. W tej uroczystej rocznicy 11 li
stopada, byli kombatanci polscy mogą za
pewnić swoich francuskich kolegów, iż za
wsze mogą liczyć na Polskę. Im silniejsza 
będzie Polska, tem łatwiejszą będzie polity
ka francuska w Europie. Warunki geografi
czne, historyczne i polityczne, które doprowa 
dzily do zawarcia so:uszu francusko-polskie
go istnieją w dalsz jri ciągu, ale minął już 
okres gdy *"3żna było uważać Polskę za 
satelitę. Byli kombatanci polscy i francuscy 
powinni więc razem pracować nad tem, aby 
zaprzestano zbędnych a czasem wstrętnych 
polemik i starać się o wytworzenie wielkie
go prądu opinji, który usunąłby te manewry
i przyczyniłby się do wytworzenia między 
Francją a Polską nowego ducha, mogącego 
nadać nowy ton przymierzu obu krajów.

Po zapoznaniu się z tym dokumentem, 
który zawiear 32 stronice maszynowego pi
sma, prezes Desbones podkreślił żywe zado
wolenie z nawiązania wymiany poglądów w 
tak ważnej dla obu państw sprawie i za
pewnił gen. Góreckiego, iż ogół kombatan
tów francuskich podziela poglądy, wyrażone 
w konkluzji listu polskiego i stoi na grun
cie utrzymania całego sojuszu Francji i Pol
ski, opartego na podstawie całkowitej rówrioś 
ci. Zdanie to potwierdził dep. Marcel He* 
raud, który z naciskiem akcentował, iż poli
tyczne czynniki francuskie uznają Polskę ja
ko wielkie mocarstwo.

LIST Z GDAŃSKA
Gdańsk, w listopadzie.

Podniesienie poselstw, polskiego w Berlinie 
i niemieckiego w Warszawie do godności amba
sad. odbiło się życzliwem echem w politycznych 
kołach Gdańska. Oczywiście nie brakowało rów
nież na ten temat trochę zgryźliwych i krytycz
nych uwag ludzi, rekrutujących się z dawnei- 
szej prawicy i dawniejszego centrum (dzisiej
sza prawica i centrum ogromnie bowiem pod 
wpływem narodowo - socjalistycznego „kokieto- 
wania“ zmieniły swoje oblicze, przynajmniej na 
zewnątrz). Naogół były to jednak głosy odosob
nione. Prasa cała chórem zaśpiewała hymny po
chwalne, komentując krok obu rządów jako wy
nik coraz bardziej zacieśniającej sie przyjaźni.

Jeżeli chodzi o stosunki polsko - niemieckie 
na terenie Wolnego Miasta Gdańska, to w dłuż- 
szem przemówieniu dał temu wyraz przywódca 
partji narodowo - socjalistycznej Forster na przy
jęciu. wydanem przez Zrzeszenie Dziennikarzy

Niemieckich w Gdańsku dla dziennikarzy pol
skich w Gdańsku w którem ze szczególnym na
ciskiem podkreślił, że ruch narodowo - socjali
styczny w Gdańsku zgodnie z polityka Fiihrera 
dowiódł swej gotowości porozumienia się z Pol
ską.

Umysły ludności gdańskiej podnieca prowa
dzona od tygodnia walka przedwyborcza do ciał 
samorządowych w dwuch powiatach: Wielkie 
Żuławy i Gdańskie Niziny. Że wybory wyzna
czono tylko w tych dwuch powałach. tłomaczyć 
należy tem pomewaź w tych powiatach w as: 12 jj 
element narodowo - socjalistyczny w stosa i i* 
do innych powiatów test na'liczniejszy. r ' u 
która pragnie wpływy swoje rozszerzyć v 
dej dz'edzinie i w najodleglejszych nawet 
scowościach decydując się narazie na w ybór*  
w nailep-szvch d'a siebie gminach, wykazała no-1 
ta dozę sprytu

Wynik wyborów, który narodowym socja
listom rokuie zwycięstwo gdyż w przybliżeniu 
orrzymaia oni namrawdopodolmej około 60 pro
cent gTosów. wpłynąć ma zachęcająco na przy
szłych wyborców z innych powiatów, w których 
znowu partia socjaldemokratyczna oddawna po
siada większość Socialiśc* spec minie maią po
wód do użakura sie na swych przeciwników po
etycznych gdyż ci utrndn'aia im wszelka akcję 
propagandowa, zmierzającąd o pozyskania gło
sów wyborczych.

Robią socjaliści co mogą. lamentują, żachę- 
cają i proszą, lecz narazie nic uzyskali nic wię
cej. jak tylko to że im jedyny !cli organ prasowy 
,.Volkstimme“ poprostu na kika dni zamknięto. 
Pozbawieni jedynej możliwości prowadzenia 
propagandy na szerszej płaszczyźnie, soc' thścl j 
podobno zwrócić się ma‘ą do Wysokiego :"om3jj®l 
sarza Ligi Narodów w Gdańsku, jako g- - - 
ta konstytucji gdańskiej, z żadamem uniew. 
nia rozpisanych wyborów.

Bodzie to niewątpliwie trudny or/ h Co 
zgryzienia dla Wysokiego Komisarza i po t.<wJ 
go w mocno kłopotliwej sytuacji. Przypuszczać 
należy żc partia narodowo - socaFstyczna 
względów prestiżowych oraz na stosunki mię
dzynarodowe również wolałaby Wysokiemu Ko
misarzowi i sobie takich kłopotów n'e przy

sparzać a ponieważ trudno będzie, dokonać cu
du „sytego wika i całej owcv“. przeto mała 
„sensacyika** będzie •najprawdopodobniej epilo
giem tego dramatu.

Polacy do wyborów wystawili jedną listę, 
co z uwagi na dwa zwalczające się w Gdańsku 
obozy polsk:e test bardzo pocieszającym obja
wem. Coprawda tak bardzo godnem uwagi znów 
nie jest. gdyż w tych właśnie powiatach, w któ
rych 18 listopada odbyć s e maja wybory, jeden 
z obozów śmiało liczyć się mógł z tem, że me 
przeprowadzimy żadnego kandydata. Papierowe 
zwyc:ęstwo też tednak jest zwycięstwem, a po
nieważ sa ludzie, którym robi to przyjemność, 
przeto: „de gust;bus est non disputandtmi**.

Bałt.
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„Zdaję sobie z tego sprawę — mówił Forster 
— że właśnie ta polityka porozumiema n:eod- 
zowna koniecznością jest dla Gdańska, gdyż 
Wolne Miasto dziś szczególnie potrzebuje spoko
ju f pokoju. Partia narodowo - socjalistyczna w 
Gdańsku wszystko uczyni dla obu narodów, ści
śle od siebie na tvm terenie zależnych, aby 
osiegnąć współpracę i to nietylko na dziś, lecz 
również i na przyszłość. Ponieważ tu właśnie W 
Gdańsku oba narody sa czynnikami dominujący
mi, dlatego wszelkich starań dołożyć należy, 

aby w przyszłości pokojowe współżycie było 
możliwe. W tym też kierunku polityka porozu
mienia Fiihrera musi być i będzie w Gdańsku

Nowy skandal finansowy we Fra.ncjł w ' 
bccnie w Rouen gdzie pewne przedsiębiorstw
publicznych na podstawie sfałszowanych wvka.n"#
dostarczonego materiału poszkodowało Skarb T , |
na 120 milionów fr. Oszustwo było możliwe d . f ’4
p r z e k u p i e n i u  inżynierów i urzędników nadz<

Zaginęło bez wieści 1400 rybaków na wy *
tapońskich podczas burzy na morzu. O los ten ist- 
nieie poważna obawa

\Vvhorv do samorządów miejskich na Litwie od
były sie orzv b. słabym udziale glosujących To mat# 
zainteresowanie zmusiło w niektórych miciscowo- 
śdech do przedłużenie wyborów o ieden dzień.

Proces przeciwko radcom mlelsklm miast baskij
skich jest v
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Z UROCZYSTOŚCI KONGRESOWYCH
Buenos Aires, w październiku 1934 r.

t Ogarnąć całv olbrzymi kongres, rozdzie
lony na rozmaite miejsca i sale w olbrzymiem 
mieście, rozpięty różnobarwną tęczą nad 
ł^edzynarodowem zbiorowiskiem ze w$zvst 
kich stron świata, płonący nawet nocą potęż
ną luną pobożności - jest i pozostanie dla jed
nostki niemożliwością. Jednak mimo wszyst
ko pokusić się trzeba o przekrój tych wysoko 
nawarstwowionych uroczystości i obrad, na
uk. kenferencyi oraź przemówień.

Obrady plenarne toczyły się pod golem 
niebem, w uroczym i rozległym parku Paler
mo, dokoła potężnego krzyża widocznego da 
jeko z ulic miasta. Rozpoczęły się 10. paź
dziernika. jak to zwykłe bywa na kongresach 
katolickich, uroczystą Msza św., odśpiewa
niem Veni Creator. odczytaniem bn'!: nanieś. 
1 przemówieniami powitalnemi. Miejscowy 
nrcybiskuo X Luiz CoppePo przwwitał ser
decznie przedstawicieli wszystkich narodów 
świata, duchowieństwo, episkopaty, a miedzy 
kardynałami na pierwszym miejscu X. Kar
dynała - prymasa Hlonda. I właśnie nasz prv 
mas rozpoczął też następnego dnia długi sze
reg przemówień wygłoszonych przez dele- 
katów.

Nieprzejrzane tłumy słuchały z zapartym 
oddechem jego krótkiego, męskiego posłania 
od Polski, jakie wygłosił w poprawnym języ
ki? hiszpańskim.

„Uważam to sobie — rozpoczął — za niezwy
kły zaszczyt, że przed tym przewspaniałym mię
dzynarodowym kongresem eucharystycznym stanąć 
mogę ze słowami serdecznego pozdrowienia i z bra- 
terskiemi życzeniami od Polski, którą tu oficjalnie 
reprezentuję z trzema XX. Biskupami, oraz z dele
gacją duchowieństwa i świeckich katolików. Przy
byliśmy z dalekiego europeiskiego Wschodu, I>v 
wraz z innymi hołd oddać Eucharystii; przybyliś
my, by gościnnemu i sława okrytemu narodowi ar- 
genlyńsk emu wynurzyć uczucia szczególne! sym- 
patjt, by wyrazić mu uznanie za to, że wspaniało
myślnie otworzył bramy swojej wielkiej ojczyzny 
także synom Polski, którzy już ongiś przybijali do 
jego przystani, kiedy jeszcze byli sierotami bez 
własnego pań«twa“.

często wybuchali salwami śmiechu, a oklas
kom nie było końca. Mówca rozbiera? zręcz
nie. ale i naukowo stosunek Hiszpa-u do od
krytych krain, A mimo. że go tak oklaskiwa
no. jednak Argentyńczycy podobno za złe mu 
wzięli tę „hiszpańskość“. tryskaiaca z każde
go zdania, traktująca zbvtnio po macierzyń
sku te dorosła już i samodzielną córę argen
tyńską.

Nie można jednak powiedzieć żeby Ar
gentyna wobec Hiszpanii była niewdzięczna. 
Przeciwnie i mówcy argentyńscy a także gło 
wa państwa, prezydent Jusso, podnosili zasłu
gi konwistadorów a osobliwie misjonarz hisz 
pańskich, dźwigających wszędzie na zdoby
tych ziemiach krzyż Chrystusowy.

Wszystkie jednak uroczystości przeszła 
w swoim feerycznym blasku końcowa proce
sja w dniu 14. października, która rozwinęła 
się w wzdłuż najpiękniejszej arteri: mias.ta. 
Avenida A!vear. Szły więc i szły niekończą
ce sie szeregi bractw i stowarzyszeń, kroczy
ły pod swojemi sztandarami poszczególne na
rodowości. obwieszczane przez radio, witane 
frenetycznemi oklaskami i okrzykami, płynę
ły długie, szeregi zakonników i księży w bia
łych komżach, jakiemi panie argentyńskie 
obdarzyły wszystkich kapłanów gości, a było 
ich tak dużo. że trudno było sobie uprzytom
nić. że w Południowej Ameryce, a os^-hwie 
w Argentynie panuje straszna posucha pod 
względem powołań kapłańskich. Olbrzymia 
monstrancja była umieszczona na ukwiecio- 
nym wozie, umyślnie na ten cel sporządzonym 
za monstrancja klęczał w kanie kardvnał-le- 
gat. a wóz pchało i ciągnęło kilkunastu księ
ży w ornatach i dalmatvkach.

Szczególnie nastrojowe było zakończenie 
procesji, kiedy Przenajświętsza Hostia roz
błysła wśród parku Palermo na wysokość’ 
ołtarza, na oczach milionowego tłum- który

w skupieniu trwał w czasie końcowych mo
dlitw i śpiewów. Przejęcie i wzruszenie w !do- 
czoe było na twarzach. Oto przed monstran
cja staje prezydent państwa i głośno s ^ d a  
przepiękne ślubowanie, ubrane w słowa pod
niosłej modlitwy, z której warto choć kilka 
ustępów przytoczyć. Oto zaczyna wysoce po
etycznie:

„Panie wszechświata, Boże narodów, ludów 
wielkich i małych, który stworzyłeś świętość, wio
dącą człowieka pośród nieprzeniknionych tajemnic 

życia, Boże ewangelji, który każesz wyśpiewywać 
nadzieję natury w każdej wiośnie i nadzieję ludz
kości w każdym dziecku.... Wysłuchaj, Panie, mo
dlitwy, którą zanosi do Ciebie jeden z najprost
szych synów Twoich, wysunięty jednak przez swo
ich współobywateli. na ich czoło, aby kierować ich 
losami na mgnienie oka wśród tego bezustan
nego wiru światów, kierowanych Twą Boską wolą; 
ten, któregoś wybrał na głowę tych braci, którzy 
mieszkają w tem wspaniałem dziedzictwie uźyczo- 
nem Argentyńczykom, który już Ciebie wzywał w 
przysiędze, że będzie wiernie i sprawiedliwe służył 
swojemu ludowi — przychodzi w tei chwili t nira 
razem, aby złożyć tu publicznie szczere i uroczy
ste świadectwo swojej wdzięczności, swojej wiary i 
swojej miłości... a przychodzi na skrzydłach pod
niesionych uczuć aby wypowiedzieć Ci cale swoje 
uwielbienie i swoje przyrzeczenie, że codziennie sta 
rać się będzie zasłużyć na coraz troskliwszą opie
kę Twoią....

W najpiękniejszych i najserdeczniejszych 
słowach oddaje potem naród pod opiekę Jezu 
sa Eucharystycznego. Długo, bo przeszło 
kwadrans trwająca ta modlitwa prezydenta, 
iedyna w swoim rodzaju, stała się bezwąt- 
pienia punktem kulminacyjnym całego kon
gresu.

Kiedy więc blaski Monstrancji padały na 
nieprzejrzane tłumy, zaróżowione blaskami 
zorzy wieczornej, miało się przeświadczenie, 
że przełamało sie tu coś w duszy tetro dotąd 
obojętnego narodu i że wśród tej wiosny w 
przyrodzie, wśród tej wiosny relirriinei nowa 
nastała dla Argentyny : Kościoła era.

K s.  I V . C ieszyń sk i

■oOo

, Długo niemilknące oklaski dowiodły, jak 
dostojny mówca trafił do serc argentyńskich 
A lego przemówienie tem wyraźniej odcinało 
się od następnych, że bvłv wygłaszane tylko 
W języku niemieckim. Otóż bezpośrednio po 
Polskim prymasie zabrali głos Niemcy, i to 
tylko prałaci: X. Kaas, który przybył z Rzy
mu. w imieniu Rzeszy i X. Kowanda w imie
niu Austrii, Wszystkich uderzała nieobecność 
kardynałów i biskupów niemieckich tem bo 
leśnie] że dziesiątki tysięcy Niemców mie
szkają w Argentynie, dzielnica stolicy Belgra 
Po jest prawie cała niemiecka - a setki tysię
cy Niemców przebywa w pobliskich stanach 
Brazylji.

Na plenarnych zebraniach omawiali tak 
dostojni mówcy jak biskup X. Farfara z Limy 
W Peru. X. Eijo Y Garay z Madrytu i arcybis 
kup Fasolini z Santa Fe w Argentynie, króles 
two Chrystusa w sercu jednostek, rodzin i na 
rodów. Uderzało jednak, że niefyle pogłębili 
temat ze stanowiska teologicznego, ile pod
kreślali znaczenie „matki-Hiszpar.ji“ w szerze 
hiu tego królestwa w Ameryce.

W czasie t. zw. Dnia Rasy. jaki tu obcho 
Uzi sie uroczyście 12. października, odbyło się 
Uroczyste zebranie w przewspaniałym Teatro 
QoIon (teatr Kolumba), należącym do najoka
zalszych w święcie. Po gorąco oklaskiwanem 
Przemówieniu największego powieściopisarza 
Współczesnej Argentyny d. Marzinez a Zuyi- 
Pca (Hugo Wast - pseudonim), wygłosił pół
toragodzinny potężny wykład prymas Hisz
panii, arcybiskup z Toledo X. Gomo v Tomaz 
Należy on bezwatpienia do najlepszych mów
ców świata: nie krępując sie wysoką godnoś
cią szumiał czasami jak potok górski, to zno- 

cicho grał na najczulszych strunach duszy 
słuchacze byli skłonni do płaczu, to

FRAZESY POZBAWIONE TREŚCI
Prof. Czehanowski o leorji rasistowskiej

„Wiadomości literackie" publikują cieka
wy wywiad o rasizmie z prof. U. J. K. dr. Cze- 
kanowskim. — Światowy sławy antropolog o* 
powiada m. in. o swem wystąpieniu na zjeździe 
w Londynie, gdzie stwierdził, że „Żydzi pół- 
nocno-niemieccy są bardziej nordyczni od Ży
dów warszawskich, a Żydzi warszawscy są 
bardziej nordyczni, niż południowi Niemcy .

Jeśli chodzi o Niemcy, to nie są oni naro
dem nordycznym jak Szwedzi, a w każdym 
razie nie są więcej nordyczni od Polaków. Po

łudniowi Niemcy są formacją niezmiernie róż
norodną, a najbardziej nordyczna połać Nie
miec nie odegrała wybitniejszej roli kulturaF 
nej.

Na pytanie o definicję "Rosenberga, który 
uważa rasę za „uczucie" i „mistyczną synte
zę", prof. Czekanowski oświadczył: Są to fra
zesy, pozbawione treści. Są one objawem te
go zakłopotania, które powstać musiało po 
wykazaniu niezbyt nordycznego charakteru 
Niemiec, gloryfikującą rasę nordyczną.

-OQQ-

GIGANTYCZNY LAS W AMERYCE
Od granicy Kanadyjskiej aż do Texasu ciągnąc s i ę  będzie droga leśna

W Ameryce czynione są przygotowania obsadzenia tego gigantycznego lasu. Oczy-
do obsadzenia lasu, któryby się ciągnął po
przez całe Stany Zjednoczone w północy na 
południe. Las ten brałby początek przv ka- 
nad\jskiej granicy, a kończył w Texasie. Bę- 
d>ic on miał właściwie charakter drogi leś
nej, albowiem pomiędzy drzewami zostanie 
wolna przestrzeń szerokości 30 metrów gład
ka i prosta, jak ulice miasta. Las ten bodzie 
sie ciągnął na obszarze 1600 kilometrów i bę
dzie posiadał 160 kilometrów szerokości.

Narazie wszystkie szkółki drzewek w 
znowu Stanach przygotowują sadzonki potrzebne ’do

wiście, nie sposób jest odrazu przygotować 
wiele miliardów drzewek, które będą potrze- 
ne. to też sadzenie lasu notrwa przypuszczal
nie kilka lat. Roboty rozpocznie sie od półno
cnej granicy Stanów Zjednoczonych w kierun 
ku południowym.

Narazie obliczono, że obsadzonych" zos
tanie 250 milionów morgów ziemi, co koszto
wać będzie 75 milionów dolarów. Młode sa
dzonki chronione będą drutem kolczastym 
przed ewentualnemj szkodnikami. Drutu tego 
obstalowano narazie 300.000 kilometrów.
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PROCES KTÓRY TRWA JUŻ 16 LAT
PO W IEW  ŚM IERCI T C H N IE N A  K A Ż D E G O  K TO  S IĘ  Z B L IŻ Y  D O  S PR AW Y

Proces cy wilny, nad którym zaciążyło 
W r ę niesamowite fatum znajdzie się w War
szawie. Spr,t-.va ta już przez to jest niezwy
kła, z. cfasrine się bez przerwy 16 lat I obec 
nie dop ero znajdzie sle w drugie} Instancji.

W i i i fy z  majątku
W roku 1918 właściciel majątku Nużew- 

ka pow. Rypińskiego Edward Rutkowski 
sprzeda! swoją posiadłość niejakiemu Cohno- 
wł. W kilka dni po sfinansowaniu tranzakcji 
ziemianin zdał sobie sprawę, że został nie
zwykle pokrzywdzony — markowe sumy bo
wiem, które miał otrzymać w pewnych od
stępach ęzasu. całkowicie straciły swoją war
tość. Pod wpływem rozpaczy Rutkowski u- 
siłował odebrać sobie życie. Skutki strzału 
w głowę, który nie spowodował śmierci, by
ły fatalne. Rutkowski utracił wzrok w obu o- 
czach.

Nieszczęśliwy postanowił jednak nie re
zygnować z walki o swoja krzywdę i wystą
pił na drogę sadową. W grudniu roku 1918, a 
więc 16 lat temu. do wydziału 1 cywilnego są
du okręgowego w Warszawie wpłynęło po
wództwo złożone przez pełnomocników zie
mianina o rozwiązanie umowy kupna - sprze
daży maiątlcu Nużewka, z powodu pokrzyw
dzenia sprzedawcy.

Gles psychjafrów
Sad okręgowy początkowo nie dopuścił 

<tni biegłych — psychiatrów, których powo
łania domagali się rzecznicy interesów zie
mianina. ani też świadków. Od tej decyzji za
łożono skargę na drodze incydentalnej. Przez 
dłuższy czas spór rozważany był na tei dro
dze. aż wreszcie po przejściu przez wszystkie 
instancje uzyskano korzystna dla powoda de
cyzje. Powołani przez sąd okręgowy biegi' 
orzekli że w chwili zawierania tranzakcj' 
sprzedaży maiatku. Rutkowski był w stanie 
zamroczenia umysłowego.

Rutkowski nie doczekał się lednak roz
prawy merytorycznej, gdyż w międzyczasie 
zmarł.

ij zm a rli.. .
Wobec tego na miejsce jego musieli wstą

pić sukcesorowie. Procedura ta wprowadze
nia spadkobierców do procesu zajęła też dłuż
szy czas. Już miała bvć wyznaczona rozpra
wa, gdy... zmarł pozwany Cohn. I znowu kil
ka lat zajęła sprawa wprowadzępia w jego 
n:;e;sce sukcesorów...

W rozprawie merytorycznej w pierwszej 
instancji nie brały już udziału strony — lecz 
tylko sukcesorowie dawnych przeciwników 
Sąd okręgowy powództwo oddalił.

Od wyroku tego założono skargę apela
cyjną. lecz sprawa w żaden sposób nie mo
gła znaleźć się w drugiej instancji, gdyż w 
jniędzyczasie poumierali adwokaci, którzy re
prezentowali strony. Ostatni w tej liczbie 
zmarł adwokat prof. Konic.

Po (6 latach
Wreszcie obecnie, w 16 lat no wniesieniu 

Powództwa przez ziemianina, sprawa ma zna
leźć się na wokandzie sadu apelacyjnego.

Nie jest to jednak jeszcze epilog niezwy
kłego procesu. Od wyroku drugiej instancji 
strona niezadowolona niewątpliwie złoży 
skargę kasacyjną, a jest bardzo możliwem 
że sad najwyższy wyrok skasuje. W każdym 
razie prawdopodobna jest możliwość, że nro- 
ces potrwa leszcze dalsze kilkanaście lat, a 
wtedy toczyć sie bedzie już między wnuka
mi dawnych przeciwników-

Pochód śmierci
Nad fą niezwykła sprawą zawisło jakieś 

niąsamowite fatum. Poza zamachem samo
bójczym Rutkowskiego, dwie jeszcze osoby 
w związku z ta sprawa pozbawiły sie życia.
Odebrał sobie życie wierzyciel hipoteczny 

ziemianina, który w związku z tranzakcją 
stracił swoje należności oraz gospodyni Rut
kowskiego.

Ponadto zmarły „strony**, z pośród suk

cesorów wymarło kilku adwokatów, s^ r ig  
świadków, dwóch sędziów, którzy spraw y  
sadzili i jeden biegły psychiatra.

To też adwokaci... niechętnie stają w r . j  l 
procesie, który rozpoczął sie od samobójcze-1 
go strzału i który od tego czasu tchnie smar
da na każdego, kto sie tylko zbliża do snra- 
wy. Podkreślić trzeba, że sama przewlekłość 
tego procesu wynika z faktów śmierci osób, 
biorących w nim udział w tym czy innym 
charakterze.

Z D N IA
cyzji przez władze nadzorcze. Na tej podstawie 
Komisariat Rządu zbadał całość akt, dotyczących 
zjazdu i stwierdził, iż zarzad stowarzyszenia zo
stał wybrany nieformalnie. a w związku z tent 
n;e posiadał zdolności do działań prawnych. Zgo 
dnie przeto z art. 30 prawa o stowarzyszeniach 
Komisarjat Rządu w dniu 3 listopada rb. miano* •< 
wał kuratora w osobie dr. Hanny Fochoskiej. 
docenta Uniwersytetu Warszawske go. która iaj3 
ko główne swe zadanie ma zwołanie pon ,vnie 
nadzwyczamego walnego ztazdu ce'em do ona- < 
nia wyborów nowego zarządu, zgodnie z p. 
sami prawa ł obowiązującym s-tahitem.

Zajście przed kościołem.
Dnia 10 b. m. w kościele akademickim w War

szawie odbyło się nabożeństwo za śp. Stan:sława 
Wacławskiego. W nabożeństwie tern wzięło u- 
dział kilkaset osób spośród młodzieży akademic
kiej. Po nabożeństwie grupa młodzieży odśp.e- 
wała pierwszą zwrotkę hymnu narodoewgo. sto- 
■ąc na chodniku przed kościołem. W pewnym 
momencie z grupy tej poczęto wznosić okrzyki 
w rodzaju: Precz z sanacją! Precz z żydami! — 
owbec czego została ona rozproszona przez od
dział policyjny. Podczas rozpraszan a tei grupy 
za stawienie oporu policji zatrzymano 6 osób.

Miłość parafian.
Ks. Dąbrowski, wikary w parafji Miedź

no, decyzją kurji biskupiej w Częstochowie, 
miał być przenie-* any na inne stanowisko.
Ks. Dąbrowski przybył do Miedźna zaledwie 
przed dwoma miesiącami i w ciągu tak krót
kiego czasu zdołał nawiązać serdeczne nici 
przyjaźni z tamtejszymi parafjanami. Gdy 
rozeszła się wieść o przeniesieniu ogólnie łu
bianego i szanowanego duszpasterza, parafja 
nie w liczbie przeszło 1.000 osób zaprotesto
wali przeciwko temu, oblegając kościół i 
pleban ję, ażeby przeszkodzić od jazdowi wi
karego. Tłumy strzegły plebanji w dzień i 
w nocy, a nawet przed policją z Częstocho
wy nie chciały ustąpić. Ponieważ nigdzie 
spokoju nie zakłócono, policja była bezsilna.
Do Częstochowy przybyła specjalna delega
cja z Miedźna do kurji biskupiej, prosząc o 
pozostawienie ks. Dąbrowskiego na stanowi
sku wikarego w Miedźnie. Decyzja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła.

Nowocześnie urządzona szkoła.
Z Chorzowa donoszą: W dniu 11 listopa

da nastąpiło uroczyste poświęcenie nowo wy bu 
dowunej szkoły powszechnej w gminie Chro- 
paczów. Nowy gmach posiada 12 sal szkol
nych o nowoezesnem urządzeniu. Koszta bu
dowy szkoły wyniosły około 400 tys. zł. i po
kryte zostały częściowo przez gminę i częś
ciowo przez Śląski urząd wojewódzki. Po- 
zatem w Chropaczowie w ostatnim czasie 
dzięki ofiarności obywateli i organizacji 
portowych wybudowano duże boisko spor

towe. Pozatem gmina wybudowała kom
pleks domów ko tern 630 zł., tys. w których 
znajdzie pomieszczenie 40 rodzin robotni
czych oraz dla bezrobotnych założyła 100 no
wych ogródków działkowych.

Kurator w Z. P. O. K-
Dnia 30 wrześnra br. odbył się nadzwyczaj

ny walny zjazd delegatek Związku Pracy Oby
watelskiej Kobiet, na którym urzędujący zarząd 
oodał się do dymisji, stawiając tern samem rze
czony zjazd wobec konieczności wyborów no
wego zarządu. W czasie wyborów nowego za
rządu został popełniony szereg nieformalności, 
będących w sprzeczności ze statutem Związku.
Również w wyniku wyborów cały szereg kan-.. . . .- , r  - . - .
dydatek wniósł protesty, domagając się unłe- •' się krewni, zus nieludzkimi rodzicami wł&* 
wainienia wyborów i wydania odpowiedniej dedze sądowe.

Sprawcy napadu ood Tarnowem i*'ed.
Śledztwo toczące się w sprawie napadu 

zamaskowany bandytów na furmankę 
żydowską pod Tarnowem wykryło spraw
ców: aresztowano woźnicę Henryka Sokol
skiego, który podczas napadu stał bezczyn
nie, przyglądając się krwawej masakrze, mi
mo, że jak stwierdzono, posiadał brox'i przy 

i został tylko lekko przez opryszków 
pobity. Wszystkie poszlaki wskazywały na 
zmowę Sokolskiego z bandytami. Wzięty w 
krzyżowy ogień pytań, po kiłkunastogodzin- 
cein przesłuchaniu i po okazaniu mu druz
gocących dowodów, Sokolski załamał się 
psychicznie i przyznał się do udział 
zbro’r.‘; wy d - j c  wszystkich wspólnikó

Napad planowany bvł już przed . 
■siącem. Wszystkie szczegóły jego obm.śLł 
syn bogatych gospodarzy z Olpin. Feliks Ko- 
życki, który wziął sobie do pomocy dwu sy
nów gospodarskich, braci Władysława i Bro 
nisłnwa Urbańczyków z Ołpin. Rewizja u 
Różyckiego dała niespodziewane wyniki. 
Znaleziono zrabowaną gotówkę w sumie 
1.000 zł. i 40 guldenów gdańskich. Wszyst
kie przedmioty, pochodzące z rabunku, zna-t 
leziono zakopane w ziemi.

Wszyscy mordercy, a mianowicie: Ró
życki, Urbańczykowie i Sokolski, staną przed 
sądem przysięgłych.

Obłąkany na łańcuchu w piwnicy.
Z Wilna donoszą: Do policji zgłosili się 

mieszkańcy Ludkowa gm. ostrowskiej, za
wiadamiając, że w piwnicy-ehlewie znajduje 
się przykuty łańcuchami do ściany 27-letni 
Bronisław Piwowarczyk, zdradzający obja" 
wy choroby umysłowej.

Jak się okazało, człowieka tego umieści
li w chlewie jego rodzice Władysław 
chał i mi Piwowarczykowie. Nieszczęśliwe
go c .łowieka odżywiano bardzo kie 
Głód i wilgoć w piwnicy sprawiły, że Piw .w or
czyk zapadł na chorobę płuc. Kiedy go r* , 
leziono miał silną gorączkę.

Dalsze dochodzenia doprowadziły do 
ustalenia, że Piwowarczyk postradał zmysły; 
wskutek ciężkiego pobicia przez ojca. Ob* 
jawy nienormalności wystąpiły u nieszczę
śliwego już przed lały. Chorym zaopiekowa-
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Naprzód pokonany w Wilnie, ślęsk w Stanisławowie

W dalszym ciągu rozgrywek o wejście do Li
ki odbyły się wczoraj dwa spotkania. W Wilnie 
rozegrany został mecz rewanżowy w rundzie fi- 
JiaiGwej pomiędzy Śmigłym a Naprzodem z Lipin. 
Mecz ten zakończył się zwycięstwem Śmigłego 
3:2 (2:2). Pierwsza bramkę w 6 m!n. zdobył 
Stefański dla Naprzodu. W 10 min. wyrównał 
Pawłowski. W 38 Bochnia zdobywa znów pro
wadzenie dla Naprzodu, ale iuż w mimife późnie1 
Zbroja po solowym wypadzie ponownie uzyskuje 
Wyrównanie. Po nanz!e w 17 min. pada zwycię
ska bramka dla Wilnian, zdobyta przez Pawłow

skiego. Groźne ataki Ślązaków nie odnoszą żad
nego skutku. Nawet karny grzęźnie w rękach 
bramkarza Śm\g’ego. Sędziował b. dobrze dr. 
Lusfgarten z Krakowa.

W Stanisławowie odbył się pierwszy półfi
nał o wejście do Ligi w grup;e południowej. Nie
spodziewane zwycięstwo odniosła nreiscowa 
Rewera, zwyciężając Śląsk (Świętochłowice) 
1:0 (0:0). Zwycięska bramkę zdobył Giernsiński. 
Mecz zgromadził rekordową w Stanisławowie 
liczbę widzów (3000 osób).

oOo-

NIEMIECKA RFPR. BOKSERSKA JUŻ USTALONA
B e r l i n  (PAT) Niemiecki Związek Bokserski 

Ustalił definitywnie skład reprezentacji niemiec
kiej, która w dniu 24 bm. walczyć będzie z repre
zentacją Polski w Essen. Warto zaznaczyć, że 
tóer ki zw. bokserski zabronił zawodnikom bo

kserskim, wyznaczonym na mecz z Polakami, 
brać udział w zawodach bokserskich od dnia 19 
bm. Zakaz ten ma na celu ochronę zawodników’ 
przed kontuzjowaniem.

oOo

Zwycięstwo bokserów Warty 
w irsmświkgg

Berlin. (PAT) Ostatni mecz bokserski 
rozegrany przez W artę na jej tornee wNiern 
czech odbył się w piątek w Brunświku. W ar
ta odniosła jedyne zwycięstwo, bijąc miej
scową kombinowaną reprezentację w stosun
ku 9 :7 . Na skutek sprzeciwu Warty, która 
domagała się słusznie, aby reprezentacja 
Brunświku składała się z zawodników miej
scowego okręgu, skład zespołu niemieckiego 
został w ostatniej chwili zmieniony. Do spot
kania w w’adze ciężkiej nie doszło wogóle, 
natomiast rozegrano dwa spotkania w wa
dze piórkowej. W wadze muszej Sobko- 
wiak (W) zwyciężył na punkty Schuberta 
(Hannover). W  piórkowej Rogalski (W. wy
grał na punkty ze Spannagiein (Brema). W  
drugiem spotkaniu tej wagi Kajnar (W) wy
punktował Mosela (Brunświk). W lekkiej Si
piński (W) odniósł zwycięstwo nad Reinpo- 
wcm (Br.) W  półśredniej Wolniakowski (W) 
przegrał z Hamplem (Br.), w drugiej rundzie 
przez k. o. W  średniej Anioła (W) uległ na 
punkty Starkemu (Br.). W półciężkiej Szy
mura (W) przegrał na punkty z Figgem. (El- 
bcrfeld). Jak i w poprzednich spotkaniach 
Warta miała dużą przewagę w wagach lżej
szych, przegrała natomiast w cięższych.

E S S A C Y JK E  ZW Y 0 1ES T W G  H S IU R E W IG Z A  N AD  G A R N C A R K IEK
m zaw odach!. Ł  P . -  § # i ł

Rozegrane wczoraj w południe w sali kina 
*Metropolis“ towarzyskie zawody boksersk e 
Pomiędzy 1KP (Łódź) a Sokołem poznańskim, cie
szyły się olbrzymiem powodzeniem. Sala była 
Rab’ta publicznością do ostatniego miejsca, a wie
le osób musiało z niczem odejść od kasy. Nie
wątpliwą w tern zasługa prasy miejscowej, która 
bez wyjątku w całości poparła tę pierwszą więk
sza imprezo miejscowych Sokołów Kto bow:em 
żyje w zgodzie i jest zawsze lojalny wobec pra- 
ty. ten tylko zyskuje na fem. a nigdy nie Waci!

Zawody wczorajsze zakończyły się zwycię
stwem 1KP w stosunku 11:5 Punktem kulmina
cyjnym- meczu było spotkanie Misiurewlcz — 
Oarr, :arek o prawo pierwszeństwa w oboz:e tre
ningowym przed meczem z Niemcami. Walka ta 
skończyła się sensacyjnem zwycięstwem Misiu- 
»ęw cza. który już w1 1 min. znokautował Gain- 
t. w'.-,:. Owadom publiczności na cześć Mis ure- 
"WRza nie było wprost końca, gdyż tak sensa-
o.vjr,crn zwycięstwem Misiurewicz zaskoczył 
tvprost widown:e. Zawody n:e stały na zbyt wy
sokim poziomie a'e miały kilka walk b. cieka
wych f emocionuiacych IKP wystąpił w swoin 
Bailepszym obecnie sktadz e. Sokół bez Romań- 
Sk-ego. I. K. P górował naturalnie rutyną rineo- 
Wą. którei brak było zespołowi Sokoła W szere
gach jednak drużyny miejscowej znajduje się kil
ku zawodników którzy rokują duże nadz!eje na 
Przyszłość Odnosi się to w p'erwszym rzędzie 
do Rogowskiego, którego Chmielewski z trudno
ścią pokonał na punkty i Leśn’aka. k'óry zasłużvł 
fta remis z Wurmem. Z zawodmków łódzkich 
Wyróżnił się Taborek i Woźniakiewicz, klóry 
Szybko uporał się ze swoim przeciwnikitm. — 
Clinrelewski walczył słabiej n;ż zwykle, a Krenc 
Rozczarował jako kandydat do obozu treningowe
go. Wyniki walk od muszej do ciężkiej były na- 
fctępuince:

Pela (Sokół) pokonał zasłużenie Glube na 
Domkty po walce zresztą nieciekawej.
, Walko następną: Spodenkiewłcz (IKP) —
•t nlak uznali sędziow:e za remisowa, krzyw
ią c  tern Łodzianina, który więcei punktował.

Woźulaklewlcz (IKP) znokautował w II ruu-
słabego Kawczyńsklego.
Taborek (IKP) pokonał wysoko na punkty 

Łieia.
Misiurewicz (Sokół) znokautował Garncarka 

w Pierwszych sekundach walki.
Chmielewski (IKP) zwyciężył po ciężkiej 

tyalce z Rogowskim nieznacznie na punkty.
W walce Wurm — Leśniak sędziowie przy- 

żnslj zwycięstwo Wannowi, krzywdząc tern Po- 
znańczyka. który tia wynik remisowy bezwzględ
ne zasłużył.

W ostatniej walce dnia Krenc (IKP) mimo 
2 ostrzeżeń wygrał wysoko na punkty z bezrad
nym i flegmatycznym Tilgnerem. Sędziował ener
gicznie w ringu p. Kaz. Derda, na punkty pp. Za- 
płatka. Kolasiński ł Derda II. Pub’iczność urzą
dziła sędz!om ..kocia muzykę11 po ogłoszeniu wy
niku walki Wurm — Leśniak. Tumult trwał na 
sali aż do po’owy nasiennego spotkatra.

W dzień święta i radości narodowej nadeszła 
do Poznania smutna i wstrząsająca zarazem wia
domość o straszliwej katastroiie samochodowej, 
jaka miała miejsce pod Komornikami w pobliżu 
Poznania.

Po zawodach sportowych o mistrzostwo kla
sy .,B“ między drużyną piłki nożnej H. C. P. a 
Kościańskim Klubem Sportowym zawodnicy po
znańscy wracali do miasta z Kościana samocho
dem ciężarowym firmy Cegielskiego. W samo
chodzie oprócz zawodników i szofera znajdować 
się jeszcze wielu przygodnych pasażerów, razem 
26 osób.

Około godz. 19 samochód dojeżdżając do Ko
mornik najechał podobno na zakręcie na większy 
kanreń wskutek czego maszyna zarzuciła â  na
stępnie przewróciła sie na bok I spadła z kilku
metrowego nasypu wdól. zrywając barierę oka
lająca szosę. Kilka osób wypadło z samochodu, 
pozostali runęli razem z mm w przepaść.

Rozległy się jęki ciężko i lżej rannych. Z po
mocą nadb:egU wieśniacy, zaalarmowano rów
nież obydwa pogotowia lekarskie z Poznania. Z 
pierwsza pomocą rannym pospieszył przejeżdża
jący przypadkowo tamtędy dr. Tuszewski ze szpi 
tala SS. Elżbietanek Wkrótce nadjechały karetki 
pogotowia (5555) i (6666).

Po nałożeniu prowizorycznych opatrunków 
rannych przewieziono do poznańskich szpitali. Li
sta ich niestety okazała się wielka. Oto ich na
zwiska:

35-lctni Zygmunt Górski (Górna Wilda) — 
doznał złamarra podstawy czaszki, 2) 24-letni 
Leon Jagodziński (Fabryczna) — wstrząs mózgu
3) 30-ietni Kniat Wacław — wstrząs mózgu, obra 
żenią wewnętrzne. 4) Ignacy Kołodziej (Fabrycz
na 35). 5) 23-letni Fr. Garstecki (Czajcza 12). 6) 
21-letni St. Oczkowski (gen. Kosińskiego) — zła
manie podstawy czaszki. 7) 29-letni Brunon Fi- 
big — wstrząs mózgu, obrażenia wewnętrzne, 8) 
20-letai Czesław Kempiński (Górna Wilda), 9)

Kusociński wraca z kuracji z Iwonicza w dru
giej połowie bm. i po kilkutygodniowej przerwie 
w stycznia zamierza ponownie rozpocząć treningi 
lekkoatletyczne.

Polski Zw. Lekkoatletyczny zakontraktował 
definitywnie następujące międzynarodowe spotka
nia naszych lekkoatletów w przyszłym sezonie: w 
dniu 21 lipca w Budapeszcie trójmecz Polska — 
Austria — Węgry, w dniu 23 czerwca w Brukseli 
mecz z Belgią.

21-letni Antoni Stul (Gen. Kosińskiego). 10) 64 i-le
tni Adam Dzieckowski (ul. Romana Szymańskie
go), 11) 20-letni Teodor Graczyk z Żabihowa, 12) 
30-ietni K Kaczmarek (ul. Madal ńskiego), 13) 
24-letni Adam Sadaiski (ul. Szwajcarska 18). 14) 
24-letni Edmund Foerst (Górna Wilda 85) i 15) 
Leon Malicki.

Większość z pośród rannych odniosła bardzo 
ciężk e obrażenia, a czterech walczy ze śmier
cią. Przewieziono Ich do szpitala miejskiego i da 
szpitala Przemielenia Pańskiego. gdz:e poddano 
ich natychmiast koniecznej operacji.

W ciągu nocy zmarlł Oczkowski Stanisław 
ł Zygmunt Górski.

Pogrzeb Sztekkera
Warszawa. (Teł. wł.) W  sobotę popo* 

lucłniu, po nabożeństwie żałobnem, odbył się 
pogrzeb Teodora Sztekkera, na który przy
były olbrzymie tłumy publiczności. Zwracał 
uwagę brak policji, przez eo zgromadzone 
tłumy łamały parkany, niszczyły drzewa i tp,

Po skońezonem nabożeństwie trumnę ze 
zwłokami zanieśli do grobu koledzy zmarłe
go, atleci. Wśród zgromadzonych, idąeyeh za 
trumną, zwracał uwagę niedawny przeciwnik 
z sądu, atleta Miazio. Zzajdował się również 
arbiter i sędzia Sztekkera, Markiewicz. Za 
tru».ną szły również trzy żony zmarłego, t. j. 
pierwsza L. Gerlach, druga W. Meleer-Rut- 
kowska i trzecia J. Sztckkerowtf. Na grobie zło 
żono kilkadziesiąt wieńców i wicie kwiatów 
Nad grobem przemawiał pastor, wysławiając 
zasługi Zmarłego dla zapaśnietwa polskiego 
zagranicą.

P O ZN A Ń S K I Ś W IA T S P O R TO W Y O K R Y T Y  Ż A Ł O B Ą

W  straszliwej katastrofie samochodowej dwie osoby zabite, 

a 13 odniosło ciężkie rany
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Giełdy

C e M a  Gaałdy Zło żo w e j w Poinaulss
Żyto 1550 15.75

usposobienie nadal wyczekujące
Pszenica 16.50 1 7 -

usposobienie stale.
Jęczmień browarowy 21 — 21.50

i -i,..-, i.i.-i.i. .(.ukojty*
Jęczmień 710— 725 g0. 19— 19,50
Jęczmień 680—690 g/1. 17.50 15—

^.kojn&
Owies 15.25 15.50

usposobienie spokojne.
Maka żytnia 1 cat. 0-55% wl. w. 21 50 2250
Maka żytnia 1 gat 0-65% wl w. 19.50 21 50
Maka żytnia II gat. 55-70% wl w. 15— 16—
Maka żytnia oośledn. ponad 70% wl w. 13 — 14—
Maka żvtma razowa 0-95% wl. w 17— 18—

uspo.soDien'*
Maka pszenna gat. IA 0-20% wl w. 28.50 31 —
Maka pszenna gat IB 0-45% wt. w. 28.— 28.50
Maka pszenna gat IC 0-55% wl. w 27.— 27.30
Maka pszenna gat. ID 0-60% wt. w. 26 — 26,50
Maka pszenna gat. IE 0-65% wl w. 25— 25.50
Maka pszenna gat IIA 20-55% wl. w. 24— 24.50
Maka pszenna gat IIB 20-65% wt. w 23.50 24.00
Mąka pszenna gat. IID 45-65% wl. w. 20 50 21 —
Maka pszenna gat. IIP 55-65% wl. w 17.50 1 8 .-
Maka pszenna gat III A 65-70% wt. w. 16.25 16.75
Maka pszenna gat. IIIB 70-75% wt w. 13.25 13.75

usposobienie sn«.komę
Otręby żytnie przem standartowego 10— 11—
Otręby pszenne grube przem. standart. 10 75 11.25
Otręby pszenne średnie, przem. stand 10.— 1050
Otręby jęczmienna 11 — 12.50
Rzepak zimowy 41,— 42—
Gorczyca 51.— 55—
Wyka tatowa 26.— 28—
Groch Viktoria 41.— 45—
Groch Folgera 32— 35—
Koniczyna czerwona surowa 130— 150—
Koniczyna biata 80— 100—
Koniczyna szwedzka 180— 210.—
Koniczyna żółta odłuszczona 70,— 80—
Przelot 8 0 .- 100—
Tymoteusz 60— 70—
Rajgras angielski 80— 90—
Ziemniaki ladalne 2.20 2,50
Ziemniaki fabryczne za kilo % 12.50
Stoma pszenna luzem 2 25 2,45

,, pszenna prasowana 2,85 3.05
„ żytnia luzem 2.75 3—
„ żytnia prasowana 3,25 3,50
„ owsiana luzem 3— 3,25
n owsiana prasowana 3,50 3,75
n jęczmienna luzem 1.95 2,45
M jęczmienna prasowana 2 85 3,05

Siano zwykle luzem 7,25 7,75
Siano zwykle pras-owane 7,75 8,25
Siano nadnoteckie luzem 8,25 8,75
Siano nadnoteckie prasowane 8,75 9,25

Makuch In.any w taflach 17.50 18 00
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13.75
.Makuch słonecznikowy w taft 42-43% 17 50 18—
Śrut Soja 21— 21.50
Mak niebieski 40— 43—

Ogólne usposobienie: spokojne.
Uwa g i :  Transakcje na odmiennych warun

kach: żyta 416 t., pszenicy 194 t., jęczmienia 582 
t .  owsa 145,5 t.. mąki żytniej 67 t.. mąki pszen
nej 49 t„ otrąb żytnich 100 t.. otrąb pszennych 85 
t , łubinu niebieskiego 15 t.. makuchu Inanego 4
i .  makuchu słonecznikowego 8 t., babki 8 t,
szczawiku 7 t.. ziemniaków jadalnych 80 L ziem
niaków fabrycznych 90 ton.

Poznań, dnia 12 listopada 1934 r.

R A D J9
środa. 14 listopada 193-1.

Poznań. 6,45 Pieśń ..Kiedy ranne wstaia zo
rze": 6,52 Gimnastyka: 715 Dziennik poranny:
7.25 Muzyka poranna; 7,35 Chwilka pań domu: 
7,4n Program na dzień nast.; 7,50 Koncert rek'a- 
tnowy; 11,57 Sygnał czasu: 12,W Heiuał z Krako
wa; 12,03 Wiadom meteorot.: 1205 Cod*. Przegląd 
Prasy Polskiej: 12,10 Koncert: 13,00 Dziennik połu
dniowy: 13.05 Koncert (płyty): 15,30 Wiadomości 
o  eksporcie polsk ; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Odczyt; 15,55 Chwilka społeczna: 16.00 Koncert
kameralny: 16,45 Pogadanka dla dzieci: 17.55 Utwo 
ry skrzypcowe: 17.25 Pogadanka dla kobiet: (7 35 
Arje i pieśni: 17,50 Poradnik Sportowy: 18.00 Pro
gram czwartku iiteracko-artyst; 18,10 Życie kul 
turalne i społeczne Poznania: 18.15 Koncert chóru 
katedralnego: 19.00 Melodie z filmów dźwiękowych 
19,20 Pogadanka aktualna: 19.30 Koncert instrumen 
tów dętych: 19.45 Program na dzień nast.: 19.50 
Wiadom. sportowe: 20.00 Wieczór Mickiewiczow
ski (Wilno): 20,45 Dziennik wieczorny: 20 55 Jak 
pracuiemy w Polsce?; 21.00 Koncert Chopinowski; 
?i,30 Po rozpoczęciu kampanii ziemniaczanel (od
czyt): 21.40 Recital wiolonczelowy: 22.00 Koncert 
reklamowy: 22.15 Muzyka taneczna: 23,00 Wiadom 
meteorol.: 23.05 Muzyka lekka.

(48
.

P®wi«ś4 sensacuina
— byleby tylko pański dostawca nie ma

rudził — szepnęło dziewczę z niecierpliwoś
cią dziecięcą.

Zwyk’e jest punktualny, a polecę mu aże
by się spieszył. Jeszcze jedno pytanie.

— Słuchamy.
— W jakim konstjumie życzycie sobie 

państwo, aby malowany był portret?
— Mar ja tylko co ukończyła pensję, ży

czyłbym sobie, ażeby na portrecie przedsta
wiona była w ubraniu pensjonarki, z szarfą 
niebieską, wskazującą, że jest w klasie wyż
szej. Siostrze mojej bardzo się spodoba w ta
kiej postaci, a kostjum ten bardzo jest ładny 
i gustowny.

•— I owszem!
— Pozostaje mi tylko dać panu swój 

adres, ażeby pan mógł do mnie napisać.
Tluśeiocb znewu dobył pugilaresu, tak 

grubo wypchanego biletami bankowemi, otwo
rzył go i wyjął bilet wizytowy, który podał 
następnie Gabryelowi Servet.

Artysta wziął go i przeczytał.
Ludwik Bressoles

25 ulica Verneuil.
Bressoles wstał i młode dziewczę również 

myśląc, że ojciec odchodzi.
Ale on, zamiast się pożegnać, przystąpi! 

do stalug, przy których pracował malarz, a 
na których spoczywał, jak wiemy, prawie już 
ukończony obraz.

Blondynka podążyła za ojcem, a prze
chodząc obok Alberta de Gibray, poraź dru
gi mimowolnie zamieniła z nim spojrzenie 
i znowu się zaczerwieniła.

O trzy koki storjąc przed stalugami, Ga
bryel z niepokojem oczekiwał zdania gości
0 nowym jego utworze.

— Zapewne przeznacza pan ten obraz na 
wystawę? — spytał był budowniczy.

— Tak.
— Bardzo zajmujący i przepowiadam pa

nu wielkie powodzenie.
— Tak pan szczerze utrzymuje?
— Słowo honoru, kochany artysto, a mam 

pretensję, że się znam na tem trochę. To 
wspaniale. Przekonany jestem, że córka moja 
podziela me - Jonie. Nieprawdaż, Marjo?

— O, tak, to bardzo ładne, bardzo ładne! 
— zawołała Marja de Bressoles.

— Tembardziej, że to rzeczywistość, — 
odezwał się Gabryel.

— Więc ten obraz to nie fantazja?
— Nie na nieszczęście.
— Pan widział to, co pan przedstawił?
— Więc to sportretowana jest ta twa

rzyczka łagodna, cierpiąca, a pełna rezygna
cji?

— Tak i to zupełnie podobny portret. 
Za model posłużyła mi biedna, bardzo cho
ra dziewczyna.

— Lecz przecie nie umarła — spytała 
Marja niespokojnie.

— Nie, wyszła już nawet z niebezpieczeń
stwa, przynajmniej, jak na teraz wyzdrowie
nie jej postępuje ciągle; ażeby jednak dojść 
do zupełnego wyleczenia potrzebaby jej było 
troskliwego pielęgnowania, spokojnego życia
1 trochę wygód.

Wbrew wszelkim przewidywaniom, nic u- 
marla, dzięki serdecznej opiece jednej z są
siadek i przy pomocy pieniędzy, jakich jej 
dostarczaliśmy, mój uczeń pan Albert de Gi
bray, którego mam zaszczyt państwu przed
stawić i ja. Pozostała przy życiu, ale przy
szłość jej wydaje mi się bardzo posępną, 
jeśli tylko ma jaką przyszłość przed sobą.

— Przedstawionym będąc tak niespodzie
wanie, Albert skłonił się.

mz,
Bressoles odkłonił mu się i Marja rów* 
zapłoniwszy się znowu.
■— Zapewne dziewczę to jest jednym Z 

pańskich modelów? —- spytał dawny budo* 
wniczy.

— Nie, to bardzo pracowita robotnica.
Siły swe wyczerpuje przy szyciu, a le*

dwie jest w możności zarobić sobie na kawa* 
łek powszedniego chleba...

— Biedna! — smutnie wyszeptała Marja.
— O! i strasznie biedna! Gdyby jeszczei 

była zdrową...
— Ileż ma lat?
— Dwadzieścia dwa do trzech.
— Zatem rodzice nie mogą jej dopo* 

móc? spytał Bressoles.
— Nie ma rodziców — odpowiedział ar* 

tysta.
*— Odumarli ją?
— Nigdy ich nie znała.
W dzieciń: '-• le rzucono ją samą wświae.
Trzeba było natury prawdziwie aniel* 

skiej, wrodzonego uczucia godności, męstwa, 
dochodzącego do bohaterstwa, ażeby jej wie
ku dojść i oprzeć się zwycięsko wszelkie
mu złemu.

— 1 nikt jej nie dopomaga?
— Starałem się ledwie mi się udało.
Chciałem jej hojnie zapłacić za te kilka

posiedzeń, które jej zaproponowałem do te* 
go obrazu i studjum głowy, jakie namalo
wał, według niej, pan de Gibray.

Nie chciała żadną miarą wziąć wynagro
dzenia większego, niż jakie dają malarze 
swoim modelom.

— Pragnęłabym jednak prosić pana, aże* 
byś jej odemnie wręczył drobny zasiłek -» 
szepnęło młode dziewczę.

— Nie przyjmie.
— Jakże jej dopomóc?
Przecie niepodobna pozostawić w nędzy) 

przychodzącą do zdrowia i jeszcze słabą.
— Jest sposób, — wtrącił Albert de Gi

bray. . /
— Jaki? — spytała żywo Marja.
— Dajcie jej państwo robotę.
Pewność, że grozić jej nie będzie nędza,

podwoi jej siły.
— Ojczulku! — zawołało dziewczę, uj* 

mując Bressola za rękę. — Przyszło mi do 
głowy i gdybym tylko śmiała...

— Co takiego, moje dziecko?
— Na naszej pensji szwaczka odjechała 

wychodzi za mąż, trr-J ee jest dotąd niezajęte,
— Możeby się mogła dostać po niej ta 

panienka, którą tak proteguje pan Serwet,
— To pewna, że jest do tego jaknajzu* 

pełniej zdatna — przerwał Gabryel.
Marja mówiła dalej:
— Zarekomendowana przez pana Serwet 

i przez nas, niezawodnie będzie przyjęta. i
Pani Dubief taka litościwa, taka dobra, 

zapewne się nią zainteresuje.
Miejsce wyborne, tysiąc dwieście fran

ków na rok, mieszkanie i stół. Biedna pa* 
nienka mieć Ir; !::ie życie spokojne, a przy
szłość zabezpieczoną.

— Pani aniołem jest miłosierdzia — rzekł 
Gabryel — rzeczywiście będzie to prawdzi*' 
wcm szczęściem cha biednego dziewczęcia.

Ojciec pani może ją polecić.
Dowiadywałem się o ni^j i za nią ręczę. 
W dwudziestoletniem jej żydu wiele jest 

cierpień, ale ani jednej piamy,
Albert de Gibray, wzruszony do łez, o* 

dezwał się:
— O! jakiż dobry uczynek państwo speł

niacie?
(d ag  dalszy nastaplT.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W zagrodzie Wojciecha Frankego. Wilhel

ma Klausa i Michała Skrzypczaka w Długołęce 
po w. krotoszyńskiego został stwierdzony pomór 
■Wiń. ■
I- W majętności Kon ar ze w pow. kroloszyńskie- 
Ęr> została stwierdzona influenca koni.
- majętności Mąkoszyce pow. kęprńsk:ego 
zK dał stwierdzony pomór świń.

U trzody chlewnej w koszarach 68j>p. w Ja- 
rocinit został stwierdzony pomór świń.

Potnór św;ń wygasł w zagrodzie Karola 
Tscheche w Zdunach pow krotoszyńskiego.

Pomór świń wygasł w zagrodzie Pclagji Ro 
siejki w Komorzu pow. jarocińsktegńo.

Starosta Powiatowy: dr Ekkert.

Przychodnia przeciwjaglicza w Ostrowie
Sraajduje się obecnie przy ulicy Kościelnej 15 I p.

W przychodni przeciw jagliczej ordynuje oku 
lista p. dr. Kryński Godziny przyjęć: w ponie
działki i czwartki od 9 — 10. z z z zz 

w środy i piątki od 2 — 3. 
Starostwo zwraca uwagę na powyższe 

wszystkim zainteresowanym.
Ostrów, dnia 9 listopada 1934 roku.I

Za Starostę Powiatowego:
(—) dr. Michałki. Lekarz Powiatowy.

»■ 1— Miumll»r— l— f i  li— I — M— M W

MONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzvni.-kat.

Wtorek Stanisi. Kostki 
Środa Jukunda B.

Kalendarz arecko-kat.
Wtorek Eustachego 
środa Kalik.
Słońce wschód: 6,51 

zachód: 15,50 
Księżyc wschód: 13,00 

zachód: 22,34

W dniu 12 listopada 1934 roku. Urodzenia: 
syna: pracownik ko'ejowy Kazimerz Kryszto- 
fiflk z Pruślina — Śluby: robotnik Wawrzyn Tor 
trialski z tyzefa Oświak z domu Rudnika, oboje 
t Osti — Zgony: wdowa Antonina Urban 
. Walczak — 71 lat: Stanisław Jag:e'ski
•. ~ at; Antotrna Walczak z domu Madrzak — 
'• .zennica szkolna Ewa Nowakówna —
fi3 lat.

Dyżur nocny z środy na czwartek pełn! dr. 
Wojtkiewicz — ul. S:enk!ew?cza — tei. 83 — 
'Apteka Nowa — ul. Marszalka Piłsudskiego 15 
-  teł 275.
KINO APOLLO: Klub Dżentelmanów. < . ’ • 
KINO CORSO: Jei wysokość aałuie. '

Śniadahila - Bar — Rynek 6 poleca kawior 
armeński, astrachański, salami węgierskie, mi
nogi i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowa na
poje.

Obiady z trzech dań 60 gr. smacznie przy
rządzone poleca restauracja Zawidzki — Szpi
talna 2 a.

Pcdslfpne metody „W alki lndn“
Znane iest na naszym terenie komunistyczne 

Pismo „Walka Ludu“ ze swoich napastliwych wy 
tląpień na tutejszych działaczy społecznyych. O- 
pocnie „Walka Ludu“ wypluje paszkwile na 
(i. ci. wleństwo. ale wie doskonale, że wystąpie- 
; ■ pod swoja firma nie wiele mogą zrobić.
Smyż krytyczni czytelnicy wiedza c.°,.s^ , ^ 2 
amoraeh tego rodzaju paszkwili. „Walka Ludu 
pcieka się wtedy do podstępu i swoje szmaty 
<• V ce brudem moralnym chce podsunąć pno 
hosze pismo, gdyż w dniu wczorajszym na ta
blicach, gdzie wywieszony jest „Dziennik Ostrów 
feki“ naklcone stronę ..Waiki Ludu“ z artykuła- 
mi p. t „Miot na księży". W ten sposób gangre
nę moralna szczepić chcą w spokojne nasze spo 
leczeń stwo. *

W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI
W sobotę popołudniu gmachy państwowe 

przystrojono w odświętne szaty, przybierając je 
girlandami z zieleni, godłami państwowemi, por- 
trefami Prezydenta Mościckiego i Marszałka Jó
zefa Piłsudskiego, efektowne oświetlenie i odpo
wiednie okolicznościowe napisy.

Wieczorem rozbłysły różnokolorowe świat
ła ilunrnowanych gmachów. Szczególnie staran
nie i efektownie przystrojono gmach starostwa 
powiatowego, gimnazjum męskiego i dworca ko
lejowego. Również ze wszystkich domów powie
wały flagi państwowe O godz n;e 18.30 przema
szerowały ulicami miasta przy dźwiękach or
kiestr oddziały wojskowe, policji państwowej, 
straży granicznej i przysposobień a wojskowego. 
Przed gmachem starostwa pochód zatrzymał 
się, gdzie orkiestra wojskowa odegrała hymn pań 
stwowy.

W dniu Święta Niepodległości o godzinie 
siódmej rano ork;estra wojskowa odegrała po
budkę. O godzinie 10-tej na dziedzińcu kośc'oła 
parafialnego ustawiły się oddziały wojskowe,
P. W. i organizacyj społecznych, u których przed 
stawiciele władz odebrali raport.

Następnie w kościele odbyło się uroczyste 
nabożeństwo odprawione przez ks. Andrzejews
kiego. w którem wzięli udział przedstawiciele 
władz, wojska, sądownictwa i deiegacyj społecz
nych oraz tłumnie wypełniła kościół publicz
ność.

Po nabożeństwie na rynku odbyła się defi
lada, która odebrał p. Starosta dr. Ekkert i do
wódca garnizonu p. płk. Wa'czak w otoczeniu 
przedstawicieli urzędów i organizacyj społecz
nych.

Czoło defilady prowadził p. płk. Duch nastę
pnie pierwszy batakon 60 pp prowadził p. major 
Karliet. Po przejściu oddziałów wojskowych ma 
szerowały organizacje Przysposobienia Wojsko
wego: K. P. W P P W.. Zw'azek Strzelecki 
żeński i męski, P. W. szko'ne. dalej organizacje 
społeczne i delegacje szkół Defńada trwała prze
szło nół godzmy.

Wieczorem w wielkiei sali Teatru Miejskiego 
odbyła się uroczysta akaderma, na którą przy
byli: p. starosta dr Fkkert, ks kanorrk Jarosz,

prezes S, O. Czarliński, p. płk. Walczak, bur
mistrz miasta Cegiełka oraz licznie reprezento
wany korpus oficerski i szerokie rzesze publicz
ności.

Jako pierwszy punkt Akademji orkiestra 60 
pp. pod batutą p por. Paszkiego odegrała marsz 
Dorożyńskiego „Cześć Prezydentowi" Następnie 
zagajenie wygłosił p. prezes Jan Lipski z Lew
kowa, podkreślając doniosłość obchodzenia rocz
nicy wyswobodzenia Polski z niewoli nadmienia
jąc, że rozwói gospodarczy i polityczny naszej 
Ojczyzny zależny jest od Jej obywateli. Prze
mówienie swoje p. prezes Lipski zakończy! trzy- 
krotnem okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, 
Pana Prezydenta Mościckiego i Pierwszego Mar
szalka Józefa Piłsudskiego. Jako następny puwkt 
kwartet w osobach p inż. BUima, Nikoforowa, 
Uchockiego i Giecza odegrał dwa utwory muzy
czne. Pozatem z trybuny na scenie p. dyr. Cze
chowski wygłosił referat, w którym przedstawił 
pamiętne dnie listopadowe 1918 roku wskazując 
na wielki rozwói naszej Ojczyzny w ciągu 16-to 
iecia niepodległości, co zawdzięczamy genialne
mu twórcy naszego państwa Marszałkowi Józe
fowi Piłsudskiemu. Referat p. dyr. Czechowskie
go został przyjęty burzliwemi oklaskami. Po re
feracie orkiestra 60 pp. odegrała wiązankę pieś
ni legionowych.

W drugiej części Akademii wystąpił chór 
męski Echo pod batuta prof Kowa!sk:ego, a na
stępnie p. por. M. Laskowska wygłosi’a melo de
klamację. Za wykonanie tego utworu p por. Las
kowska została nagrodzona d'ugotrwałemi okla
skami. Na dalszy ciąg Akademji sk^adaty się pie
śni w solowem wykonana przez p. Źakową o- 
raz odegrame marszu „Pierwsza Brygada" przeż 
orkiestrę wo skową. .

Nadmien‘ć trzeba, że akademja przez Komi
tet wykonawczy została opracowana niezwykłą 
staranności doboru programu i uczestnicy, któ
rzy wzięli udział w akademji wyszli % nieb bar
dzo zadowoleni.

Pozatem w szkołach poszczególnych, orga- 
irzacjach również odbyły się norarkl, wzg^dnie 
akademjs. Do późnej nocy w nreście iluminowa
ne byłv gmachy i Panował nastroi świteczny.

Odznaczenia
Znany w powiecie naszym działacz społecz

ny p. nadleśniczy Tomaszewski z W;e!owsi zo
stał odznaczony srebrnym krzyżem zasługi. Ró
wnież złotym krzyżem zas’ugi zostali odznacze
ni pp. inż. Józef Tarnowski, i inż. Tadeusz 
Glotz.

drzew ka skazany na 8 miesięcy
wlezienia

Przed trzema tygodmami pisaliśmy, że został 
przyłapany mej. Mrzewka znany po'ięji złodziej 
na kradzieży mieszkaniowej. Wówczas żona 
Mrzewki przybyła do naszej redakcji z preten
sją. iż niesłusznie nazwal śmy go złodziejem, po- 
meważ znaleziono przy nim rzeczy on nie u- 
kradł. lecz potrzymał jednemu z kolegów. Sad 
jednak był odmiennego zdania i po przeprowa
dzeniu sprawy skazał Mrzewkę na ośm miesięcy 
więzienia.

Zatrucie gaiem
Wubiegłym tygodniu pistliśmy, iż Apolonia 

Urban zaczadziła sie gazem skutkiem nieumie- 
iętnego obchodzeni s:e robotniku y z instalacją 
gazową. Wówczas Urbanowa odwieziono w sta
nie nieprzytomnym do szpitala, obecnie dowiadu 
jemy się, że Urbanowa zmarła. Władze śledcze 
Dociągną winnych spowodowania śmierci do od
powiedzialności.

Pożar domu
W domu mieszkalnym Heddy Jana w Lato- 

wicach wybuchł z nieznanej nrzyczyny pożar 
który strawił całe zabudowania. Również od te
go pożaru spalił s:e chlew sąsiada Istnie:e przy
puszczenie. że pożar powstał skutkiem wadliwe
go komina.

Burzliwe demonsfracje w Paryżu
Paryż (PA i , .. i atanci pacyfistyczni 

manifestowali wczoraj na placu Batignoles 
i na pl. Nation. Przebieg manifestacji był na* 
ogół spokojny. Na pomniku zatknięto czerwo
ny sztandar. Manifestanci wznosili okrzyki 
przeciw faszyzm- vi. W czasie usuwania ma
nifestantów przez policję doszło do zajść. 
Jeden z inspektorów po'ieji u iłował wyrwać 
z rąk manifestantów czerwony sztandar, przy 
czem został -'-ie przez tłum poturbowany. 
Wieczorem ponowiły się manifestacje na 
bu'warze Magda'ehy, gdzie łie-ne Crupy mło
dzieży wznosiły okrzyki przeciw Herriótówi. 
Policja rozproszyła mańi"estantów. De egacja 
kombatantów pacyfistów złożyła u stóp pom
nika na placu Republiki wieniec z napisem: 
„Marjanno, czuwamy! Faszyzm tędy nie przej 
dzie!“

Organizacje prawicowe demonstrowały 
przed domem, w którym mieszka b. premjer 
Doumergue. W man:festacji wzięli udział 
członkowie Frontu Nar., Jeunesses Patriotes, 
ugrupowania oficerów rezerwy, Croix de 
Feu, i inne organizacje. B. premjer kilkakrot 
nie ukazywał się na balkonie i dziękował za 
okrzyki na jego cześć. Doumergue przyjął tak
że delegację tych ugrupowań. Do mieszkania 
Doumergue‘a przybył również gen. Denain, 
min. lotnictwa Pik. de la Roccue, po rozmo
wie z b. premjerem, był interpelowany przez 
dziennikarzy i oświadczył m in.: Zapoznali
śmy b. premjera z naszemi uczuciami. Wy
daje się nam, że usunięcie Doumergue‘a od 
władzy, tak pożądane przez pewne osobistoś
ci, nabiera nazewnątrz oznak manifestacji, 
która wydaje się nam wysoce groźną. Nie 
pozostaniemy w pozycji wyczekującej. Ruch 
nasz jest zbyt na to silny. Wzmaga się on 
na siłach z każdym dniem.
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Wspaniały rekord hlmiy
Szybkość przeciętna oo\vy*ei 400 km/godz

N a w y  J o r k  (Tel. wl.) Znany lotnik r. 
merykariski Rickcnbacker ustań. -vif nowv 
rekord. godnv ostatnich rekordów', uzyska
nych w locie Anglia — Australia. Przeleciai 
on wooorzek Stanów Zjednoczonych z B tr 
bank u' Kalifornii do Nowego Jorku -rawi 
5000 kim., w 12 godzin i 3 minuty. W czasie 
lotu ładował tylko raz w Kanas Citv gdzie 
zatrzvtnał się 12 minut. Przeciętnie leciał 
wiec Pichenbacker przeszło 400 km na godz’ 
nę, Dotychczasowy rekord szybkości na prze 
strzeni Kalifornia — Nowy Jork najeżał do 
aluminiowego pociągu — torpedy 
56 godzjn 57 minut. (Hmj

Spcd poiimika Cezara
za in a u g u ro w a ł  M ussolinł 

r a d y  k o rp o ra c y jn e
R z y m  (PAD Na Kapitolu w sali Juliusza 

Cezara odbyło sie uroczyste powołanie do życia 
22 rad korporacyjnych, których członkowle w 
liczbie zgóra 500 zjawili s:ę. by wysłu
chać inauguracyjnego przemówienia Mussolinie- 
go. Mussobni za ja wszy miejsce u stóp pomnik? 
Cezara, wygłosił przemówienie, w które-m stwer- 
dził. źe zgromadzenie członków rad korporacyj
nych fest ie-dnem z najważniejszych wydarzeń w 
dziejach Włoch Jest to zgromadzenie rewolucyj 
ne, stanowiące doniosły etap w rozwoju instytu
cji praw i obyczajów oraz usta'aiace zmianv w 
życiu politycznem ' spo’ecznem narodu włoskie 
go. Na wewnątrz korporacje maja na celu osia? 
niecie wyższego stopnia sprawiedliwości sp^łec? 
rej. Na zewnątrz zadaniem kornoracyi fest na 
tychmiastowe wzmożenie potęg' narodu celen j 
zapewnienia tego ekspansii w świecie.

Dźwiękowy 
kino- teatr APOLLO Początek o godz 7,15 i 9.00 w niedzielę 

i święta o 3. 5. 7 i 9.
Nowy wielki film „Paramoumu“ trzymający w niebywałem napięciu p. t

KLUB DŻENTELMENÓW
W rolach głównych asv ekranu:

C live B rook , Ile lcn  Y inson, G eorgc R aft
Doskonała gra artystów, ciekawa treść, oryginalna i bogata inscenizacja, oto 

atuty tego sensacyjnego sunerflmul Nadprogram aktualności „Foxa“.
M B M tB W M a M m < B H N B a n ia M « a M M > M n iM M a B B a u « a a a M n M i----------... . ---------------- ----------------- ------- ■— - - ------------------------ ------

Wkrótce cały Ostrów poruszy film nad filmy z Marleną Dietrich p. t.

J M P F . P  A T O M O W A "

m

Polsko - brytyjskie rokowania 
w o l o w e

W a r s z a w a  (PAT.) W dniu 11 b. 
przybyła do Warszawy delegacja angielskie 
przemysłowców węglowych w celu kontvnu 

wania rozpoczętych w kwietniu r. b. w Lon
dynie rozmów z delegacja polskiego przemy 
siu węglowego na temat porozumienia eks
portowego. W skład delegacji angielskie 
wchodzi 10 osób: na czele stoi Fvan WJIiams 
W skład delegacji polskiei wchodzi rów
nież 10 osób: przewodniczący delegaci? o. J 
Cybulski. Konferencje . ozpoczynaia się v\ 
dn. 12 b. m. i beda trwały prawdopodobnie 

dni.
Równocześnie z delegacia angielskie!’ 

Tzemysłowców węglowych przybędzie do 
°olski podsekretarz stanu A. Faulkner. dv 
rektor departamentu angielskiego górnictwa
węglowego.

ę m m m m m w m m m

H A U O t ! !
13

w to re k
14
śro d ę

Do Szanow nych Panów  P . P . Urzędników, 
i  pracow ników  państw ow ych!

Uprzejmie donoszę, iż z dniem 15. XI. b. r. otwieram w Ostrowie przy 
ul. Staro-Targowej t8, nar ul Raszkowskiej skromny

i m m  TAPIG ERSK0-0E3C 0RAGYJNY
Wykonuję materace, leżanki, kanapy tapczany kałuże, klubowe garni

tury. — Również wykonuję wszelkie naprawy w domu i poza domem.

Za wszelkie wykonanie w moim zakładzie systemem robót jak angiel
skim, niemieckim i francuskim jako fachowiec pod gwarancją ręczę.

Proszę o łaskawe poparcie
M ichał Z ło teck i 
i St. K orow sk i

DO 694

Reklamo
d ź o is n iahandlu!

S Y C H W A I S K I E G O

v , ,Ś w m i o b i c i e ”

W gminie Będzieszyri odbedz sie

Wydzierżawienie polewania
vv_ wtorek 20 listonada br. o godz. 4-tej 
popołudniu w lokalu o. Paszkiewicza 

w Bedzieszvnie.
Warunki będą przeczytane przed licy

tacją.
Przewodniczący SoóMtl ŁowiecVei 

DO 093 Kałtrżny.

OGł OSZENIE
Przypominamy P. T. Właścicielom domów, że 

przed nastaniem mrozów sa zobowiązani zaopatrzyć 
odpowiednio wszystkie rury wodociągowe główny 
kiaek a specjalnie wodomierz, za który odpowiada 
wyłącznie właściciel domu.

Specjalne przepisy o zaopatrzeniu rur. kurków t 
wodomierz przed mrozem sa wyłożone w biurze Mięt, 
Zakładów Przemysłowych

Równocześnie zwracamy uwagę na § 13 Przepi
sów Policyjnych dotyczących wodociągów według 
których nikomu nie wolno manipulować przv wodo
mierzu bez porozumienia z zarządem Miei. Zakładów 
' rzemysłowych Winni przekroczenia tych przepisów 
zostana pocagnięci do odpowiedzialności karnei.

Zarząd Miejski — Miejskie Zakłady Przemysłowe 
Za Burmistrza (inź ROGACKI).

D. O. 696

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  = I

1 S P R Z E D A Ż i
LEŻANKA

< obrazy religijne od za
raz na sprzedaż. Zgłoszę 
nia Wrocławska 17 m. 1 

DO 667

MAJĘTNOŚĆ
Zebców poleca 6 macio
rek i kiernoza do chowu 
rasy ostrouchei angiei- 
skiei. Zgłosz Dz. Ostr 
______ _________ 692

SYPIAŁ KA
: kuchnia prawie nowe - 
korzystnie do sprzeda
nia. Wiadomość w Re- 
dakcii Dz. Ostr. 634

1 P O K O JE 1
POKÓJ

umeblowany słoneczny 
z osobnetn weiściem do 
wynaięcia. również ma
giel nadaiaca sie na wieś 
na sprzedaż. Zgłoszenia 
Starotargowa I m 6

DO.654

i łVUl.Nh POSADYi
DZIEWCZYNA

potrzebna. Restauracja - 

Raszkowska 16

DO 6072

llif................

DO WSZhl KICH
orać domowych i gospo
darstwa wieiskietto może 
sie zgłosić dziewczyna - 
od zaraz. Wiadomość tv! 
ko godzinach południo
wych w szkole Wielo
wieś DO

E RO ZNt 1
ANTOSZEWSKI

lekcie tańca rozpoczęte. 
Dalsze zapisy 12. XI. 34 
w Hotelu Polonia

DO 69f

„Drennik Ostrowski" uk.izuje się rano o R. 8 
MO zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powoda za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych łub leż 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: $)own ty 
nanin — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
straela czynna od eodz 8—ł-ej ł 3—18-eJ. • -  
Sie koszta telefonu. — N ezamówlonycli ręfcr.pt 
Nakładem ' czcionkami Drukarń? .Dz.ermfka

** wylafkietn dni poświąteczn — Abonament nile sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. z. odnoszeniem do dormt 
2AC W razie w y p a d k i spowodowanych siła wyższą. lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od* 

mała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 tn/rn lednofarnowy na stronę tJ-cło łamoweł 12 er. 
przy specjalnym wyborze miejsca abbeza słe w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ofatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Po*, 
nr. 20S 282 — Adres Redakcji t Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admfnł- 
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimuje słe do godz 14-eJ dnia poprzedniego po tym czasie dolicza 

sów nie honoruje sie » nie zwraca — Redaktor odpo włedzJałny: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
Poziiańsk:ego" Śp Akcyjna w Poznaniu t -  ulica Pocztowa 9. — telefon 33-90 ł 11-77,


